
Niemieckie  dane
ubezpieczeniowe  pokazują,  że
każdego  dnia,  nagle  i
nieoczekiwanie  umiera  88  w
pełni zaszczepionych osób.

Krajowe  Stowarzyszenie  Lekarzy  Ustawowego  Ubezpieczenia
Zdrowotnego  (KBV)  właśnie  opublikowało  dane  dotyczące
ubezpieczenia 72 milionów Niemców. Dane te malują wstrząsający
obraz. Szczepionka [na Covid-19] nie tylko nie uratowała życia
ludzi chroniąc ich przed infekcją, ale teraz jest oczywiste,
że  populacja  przeżywa  współczesny  holokaust  szczepionkowy.
Dane zostały opublikowane 12 grudnia 2020 r. na transmitowanej
na żywo konferencji prasowej.

Niemieckie  dane  ubezpieczeniowe
wskazują  na  holokaust
szczepionkowy.
W 2020 r. niemiecki rząd postanowił monitorować potencjalne
szkody poszczepienne za pomocą danych ubezpieczeniowych. Paul
Ehrlich Institute (niemiecki odpowiednik amerykańskiego CDC)
miał  za  zadanie  przeanalizować  i  opublikować  dane
ubezpieczeniowe, ale nie zrobił tego w terminowy i przejrzysty
sposób.
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Niemiecki parlamentarzysta Martin Sichert i analityk danych
Tom  Lausen  zmusili  niemiecki  rząd  do  upublicznienia  tych
danych. Dane są szokujące. Po wprowadzeniu szczepień przeciwko
COVID-19 w Niemczech pod koniec 2020 r. liczba nagłych zgonów
wzrosła  ponad  dwukrotnie  w  pierwszym  kwartale  2021  r.
Gwałtowny wzrost śmiertelności utrzymywał się wraz z tym jak
program szczepień był rozszerzany na całe społeczeństwo.

Zanim szczepionka została wprowadzona, średnia liczba nagłych
zgonów  w  Niemczech  wynosiła  około  6000  na  kwartał.  Nawet
podczas „pandemii” w 2020 r. nadmiar zgonów wykazywał podobne
tendencje jak w 2019 r., oscylując wokół 6000 na kwartał.

Obecnie  na  kwartał  dochodzi  do  około  14000  nagłych
i nieoczekiwanych zgonów. Nadmierna śmiertelność wzrosła ponad
dwukrotnie w tej mocno zaszczepionej populacji. Każdego dnia
w Niemczech nagle i nieoczekiwanie umiera około 88 w pełni
zaszczepionych osób – powyżej średniej sprzed szczepień.

Profesor  Stefan  Homburg,  były  dyrektor  Instytutu  Finansów
Publicznych  na  Uniwersytecie  w  Hanowerze,  napisał  na
Twitterze: „Odkąd na początku 2021 r. rozpoczęto szczepienia,
nastąpił gwałtowny wzrost „nagłych i nieoczekiwanych” zgonów.
Pokazują  to  nowe  dane  KBV  dotyczące  72  milionów
ubezpieczonych”.
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Seit  Impfbeginn  Anfang  2021  explodieren  die  Todesfälle
"plötzlich und unerwartet".

Das zeigen neue KBV-Daten der 72 Mio. Versicherten: Sportler,
Moderatoren …

Näheres ab 10:00 Uhr im Livestream: https://t.co/3kQ3GcMVbq
pic.twitter.com/uTjMRVTtLa

— Stefan Homburg (@SHomburg) December 12, 2022
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Obóz  jeniecki  na  świeżym
powietrzu  czyli  „przyjazna
dla  klimatu”  strefa
nadzorowana

Uwaga  na  Agendę  2030  ONZ:  „15-minutowe
miasta” to kolejny globalistyczny plan by
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cię  kontrolować,  karać,  inwigilować  i
więzić (wideo)
Podobnie jak w przypadku covid, ci, którzy kwestionują program
globalistów  i  ich  nową,  nadzorowaną  strefę  „przyjazną  dla
klimatu”,  zostaną  nazwani  „ekstremistami  i  teoretykami
spisku”.

Nowe  plany  kontrolowanej  przez  lewicę  rady  hrabstwa
Oxfordshire dotyczą podziału brytyjskiego miasta Oksford na
sześć „15-minutowych miast” [15-minute cities]. Mówi się, że w
tych  nowych  „inteligentnych”  dzielnicach  załatwienie
większości spraw niezbędnych do życia będzie możliwe w ramach
piętnastominutowego  spaceru  lub  przejażdżki  rowerem,  więc
mieszkańcy nie będą potrzebowali samochodu.

Aby  przejąć  dalszą  kontrolę  nad  życiem  ludzi,  globaliści
forsują fałszywą ideę, że te miasta „uratują planetę” i pomogą
całej ludzkości. Zamiast tego są dla nich niczym więcej niż
sposobem  ograniczania,  przymusu,  kar  pieniężnych,  karania,
inwigilacji i ograniczania podstawowego prawa do swobodnego
przemieszczania się mieszkańców.

Ludzie  nie  zdają  sobie  sprawy,  że  mieszkańcom  będzie
wolno przebywać tylko w strefie do 15 minut drogi od ich
miejsca zamieszkania, a osoby naruszające te przepisy będą
karane grzywną. Na przykład, zgodnie z nowymi propozycjami,
jeśli którykolwiek ze 150 000 mieszkańców Oksfordu opuszcza
wyznaczoną  dzielnicę  na  okres  ponad  100  dni  w  roku,  może
zostać ukarany grzywną w wysokości 70 funtów. Ponadto rząd
będzie  śledził  i  kontrolował  każdy  twój  ruch  za  pomocą
smartfonów  i  technologii  rozpoznawania  twarzy,  wyjaśnia
brytyjska dziennikarka Katie Hopkins:

Więc jeśli twoja matka, na przykład, jest tutaj, nie byłbyś w
stanie tak po prostu pójść i zobaczyć się z nią. Wszystko to
odbywałoby  się  za  pośrednictwem  tzw.  E-Gates  [bramki
elektroniczne wykorzystujące technologię rozpoznawania twarzy
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do  sprawdzania  tożsamości]  oraz  rozpoznawania  tablic
rejestracyjnych. W twojej okolicy będziesz mógł przebywać
tylko  w  tej  15-minutowej  strefie,  do  której  zostałeś
przydzielony.  System  rozpoznawania  tablic  rejestracyjnych
będzie wiedział, czy opuszczasz swoją strefę. I będziesz mógł
wystąpić  o  pozwolenie,  zezwolenie  na  opuszczenie  swojej
strefy i wyjazd do innej strefy. Ale będziesz mógł to zrobić
tylko około 100 razy w roku.

A jeśli zużyjesz wszystkie swoje 100 przepustek, którymi ktoś
określa, czy możesz wchodzić do różnych stref, zostaniesz
ukarany  grzywną.  Twoja  tablica  rejestracyjna  zostanie
rozpoznana,  system  zauważy,  że  dostałeś  się  we  własnym
mieście w miejsce, do którego nie masz wstępu. I nałoży na
ciebie 100 funtów, 80 funtów lub jakąkolwiek inną grzywnę.

Globaliści lubią przedstawiać swoje 15-minutowe miasta jako
stworzone dla „ludzi, środowiska i większego dobra”. Hopkins
ostrzega jednak, że te twierdzenia to nic innego jak sposób na
kontrolowanie ludzi. Co więcej, ograniczenia te pochodzą od
wysoko postawionych polityków i bogatych instytucji, które nie
przestrzegają  własnych  zasad.  I  dopiero  po  lockdownach
covidowych, pomysł wcześniej nie do wyobrażenia, zamknięcia
ludzi w ich lokalnych obszarach dla większego dobra, mógł
zyskać popularność” – jak donosi Spiked.

#Oxford2040 przedstawia ideę 15-minutowego miasta, w którym
codzienne potrzeby znajdują się w odległości 15-minutowego
spaceru od domu.

Daje to możliwość budowania silnych społeczności lokalnych.

Czy  zgadzasz  się  z  tym?  Wyraź  swoją  opinię  już
dziś:  https://t.co/ShHTuf1SMe
pic.twitter.com/7lg5KKspfV

— Rada Miasta Oksfordu (@OxfordCity) 18 października 2022r.
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Jak zwykle, to przeciętni ludzie poniosą koszty 15-minutowego
miasta. „Będą pozwolenia, kary i prawie na pewno wszechobecny
nadzór. Ale jeśli ktoś sądził, że lockdowny covidowe pozbawiły
ludzi swobód, podzieliły rodziny i przyjaciół oraz nałożyły na
nich nudne, nienaukowe zasady, to nowe 15-minutowe miasta będą
mieć jeszcze gorszy efekt, wyjaśnia Hopkins.

Agenda 2030 Organizacji Narodów Zjednoczonych

Koncepcja  „15-minutowego  miasta”  ma  kluczowe  znaczenie  w
Agendzie 2030 Organizacji Narodów Zjednoczonych i ich zielonej
agendzie  Net  Zero  [zeroemisyjność  -tłum.].  Światowe  Forum
Ekonomiczne również forsuje tę nową koncepcję. Oksford, który
ogłosił „kryzys klimatyczny”, ma nadzieję, że ich 15-minutowe
miasta pomogą osiągnąć wizję rady „Oxford z zerową emisją
dwutlenku węgla” do 2040r.

Jednak, jak już wcześniej informowała RAIR Foundation USA,
„socjalistom  forsującym  te  skandaliczne  propozycje  zależy
znacznie mniej na środowisku niż na kontrolowaniu ciebie”.
Agenda 2030 ONZ to nic innego jak globalna tyrania rządu,
która  zniewala  całą  ludzkość,  nazywając  ten  program
„zrównoważonym  rozwojem”  i  „równością”.

W lutym 2022r. węgierski premier Viktor Orbán próbował ostrzec
obywateli przed Wielkim Resetem WEF i równoległą Agendą 2030
ONZ  (wcześniej  Agendą  21).  Planują  zmienić  świat  –
gdzie własność jest przestarzała, prywatność nie istnieje, a
ich globalistyczne organizacje przejmą pełną kontrolę. Orbán
podkreślił  znaczenie  przygotowania  swojego  kraju  na
nadchodzący  „poważny  test  w  warunkach  skrajnych,  znacznie
większy niż ta pandemia”:

…[A]  około  roku  2030,  kiedy  na  świecie  nastąpią  różnego
rodzaju duże zmiany, o których nie mam teraz czasu mówić, ale
od Ameryki po Unię Europejską wiele się wydarzy.

Ten  [okres]  około  2030  roku  będzie  próbą  dla  wszystkich
narodów i wystawi je na poważną próbę w warunkach skrajnych,
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znacznie większą niż ta pandemia.

Do tego czasu w 2030r. nasz naród, nasza wspólnota narodowa,
w tym jej gospodarka, musi być w stanie [pozwalającym nam]
stawić czoła tym wyzwaniom natychmiast, a nawet wykorzystać
je do pomyślnego rozwoju! To wszystko przed nami…

Agenda 2030
W  tamtym  czasie  większość  mediów  zignorowała  część
przemówienia  premiera  Orbána,  która  nawiązywała  do
oenzetowskiej  „Agendy  2030”,  faszystowskiego  planu
korporacyjno-rządowego.  W  latach  90.  Organizacja  Narodów
Zjednoczonych  opracowała  „Agendę  21”,  swój  tak  zwany  plan
pokonania „zmian klimatycznych”. W 2015 został przemianowany
przez socjalistów na „Agendę 2030”. Nie miał nic wspólnego ani
z  „globalnym  ociepleniem”,  ani  z  przekształcaniem  naszego
świata  zgodnie  z  ich  socjalistyczną  wizją.  A  zeszłoroczne
forsowanie Agendy 2030 nie dotyczyło tylko zmian klimatu, ale
strategii  tak  zwanego  „zrównoważonego  rozwoju”  na  całym
świecie.

Ten dokument opisuje nic innego jak przejęcie przez globalny
rząd każdego kraju na całej planecie. Ustalone 17 „celów”
Agendy 2030 to hasła faszystowskiego programu korporacyjno-
rządowego,  który  uwięzi  ludzkość  w  niszczycielskim  cyklu
ubóstwa,  jednocześnie  wzbogacając  najpotężniejsze
globalistyczne  korporacje  i  jednostki.

Dysydenci zostaną zmiażdżeni
Hopkins  ostrzega,  że  ​​wszelki  sprzeciw  wobec  planów
globalistów zderzy się z pełną mocą lewicowej sitwy. Podobnie
jak  w  przypadku  Covid,  ci,  którzy  kwestionują  program
globalistów  i  ich  nową,  nadzorowaną  strefę  „przyjazną  dla
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klimatu”,  zostaną  nazwani  „ekstremistami  i  teoretykami
spisku”. Co więcej, wyjaśnia, robią to tak, że każdy, kto
wypowiada  się  przeciwko  programowi,  „jest  wrogiem”,  który
„może  wyrządzić  krzywdę  i  powinien  być  nadzorowany”  i
uciszony.

Zobacz,  jak  Katie  Hopkins  omawia  najnowszy  program
globalistów,  15-minutowe  miasta  Oxfordshire:

Również  Alex  Jones  szczegółowo  opisuje  15-minutowe
inteligentne  miasta:

https://rumble.com/embed/v20mtec/?pub=4

Alex  omawia  artykuły  napisane  przez  TruthTalk:  „Narzędzia
technokracji: inteligentne miasta” autorstwa Gabriala z sieci
Libre Solutions.
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W  Tarnopolu  stanie  pomnik
Szuchewycza

Ukraińskie  władze  w  Tarnopolu,  już  wcześniej  znane  z
gloryfikowania głównodowodzącego UPA i „kata Polaków”, Romana
Szychewycza,  postanowiły  dodatkowo  postawić  mu  w  mieście
pomnik.
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Decyzję  w  tej  sprawie  podjęła  tydzień  temu  rada  obwodu
tarnopolskiego. Inicjatorem budowy pomnika Romana Szuchewycza
był przewodniczący rady, Mychajło Hołowka.

Według treści dokumentu, przyjętego podczas sesji rady, pomnik
głównodowodzącego tzw. Ukraińskiej Powstańczej Armii stanie na
terenie przyległym do budynku administracyjnego Tarnopolskiej
Rady  Obwodowej.  Samego  Szuchewycza  określono  w  dokumencie
mianem  „wybitnego  ukraińskiego  działacza  politycznego  i
wojskowego, niezłomnego bojownika za niepodległość Ukrainy”.

Zgodnie z decyzją rady obwodowej, powstać ma specjalna grupa
robocza,  która  w  ciągu  trzech  miesięcy  ma  wypracować
propozycje  dotyczące  budowy  samego  pomnika  i  określenia
konkretnego  miejsca,  w  którym  stanie.  Propozycje  te  mają
zostać  następnie  przedstawione  do  zatwierdzenia  radzie
obwodowej.

Przypomnijmy,  że  5  marca  2021  r.  Rada  Miejska  Tarnopola
postanowiła  nazwać  Stadion  Miejski  w  tym  mieście  imieniem
Romana Szuchewycza. Decyzję podjęto w 71. rocznicę śmierci
Szuchewycza, który zginął w walce z NKWD. W czasie II wojny
światowej Szuchewycz kolaborował z III Rzeszą – w 1941 roku
był oficerem podporządkowanego Abwehrze batalionu Nachtigall
(który dokonał co najmniej jednego pogromu Żydów), a w 1942
roku w szeregach podległej SS policji pacyfikował wioski na
Białorusi. Od 1943 roku był głównodowodzącym tzw. Ukraińskiej
Powstańczej  Armii,  która  dokonała  ludobójstwa  Polaków  na
Kresach Południowo-Wschodnich.

W sprawie nazwania stadionu w Tarnopolu na Ukrainie imieniem
Romana  Szuchewycza  interwencję  poselską  wystosował  poseł
Krystian  Kamiński  (Konfederacja/Ruch  Narodowy).  Ambasador
Izraela na Ukrainie Joel Lion zdecydowanie potępił decyzję
tarnopolskich  radnych.  a  ambasador  RP  w  Kijowie  Bartosz
Cichocki odwołał wizytę w tym mieście. Wystosował także list
do miast partnerskich Tarnopola w Polsce. Reakcję polskiego
dyplomaty  nagłośniono  dopiero  po  wystąpieniu  ambasadora
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Izraela.  Protest  przeciwko  nazwaniu  stadionu  w  Tarnopolu
imieniem Romana Szuchewycza wystosował także polski IPN. Mer
Tarnopola Serhij Nadał stwierdził jednak, że władze miasta nie
cofną swojej decyzji. W reakcji na to szereg polskich miast
partnerskich Tarnopola zawiesiła, jak Zamość, lub zerwała, jak
Nysa, stosunki z tym ukraińskim miastem.

Roman Szuchewycz był głównodowodzącym Ukraińskiej Powstańczej
Armii,  odpowiedzialnym  za  ludobójstwo  Polaków  na  Kresach
Wschodnich. Zarzuca mu się także kolaborację z Niemcami (był
oficerem  batalionu  Nachtigall,  a  w  szeregach  niemieckiej
policji pacyfikował wioski na Białorusi). Zginął w 1950 roku
pod Lwowem zastrzelony przez żołnierzy sowieckich.

Wcześniej pisaliśmy, że w Iziumie (obwód charkowski) jedna z
ulic zostanie nazwana imieniem Romana Szuchewycza, naczelnego
dowódcy  UPA,  odpowiedzialnego  za  ludobójstwo  Polaków.  W
mieście jest już ulica Stepana Bandery, przywódcy Organizacji
Ukraińskich  Nacjonalistów  (OUN).  Ostatnio  także  władze
miasta  Krzemieńczuk  w  obwodzie  połtawskim  władze  zmieniły
nazwę jednej z uliczek, nadając jej imię Romana Szuchewycza.

Działania  te  są  elementem  szerszego  zjawiska,  gdzie  przy
okazji usuwania nazw kojarzonych z Rosją i ZSRR, na Ukrainie
coraz częściej wprowadza się nazwy ulic i innych toponimów,
mających  honorować  działaczy  ukraińskiego  nacjonalizmu,
szczególnie OUN i UPA.
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mieście Elbląga uczczono 114
rodznicę  urodzin  Stepana
Bandery

1 stycznia mija 114. rocznica urodzin wybitnego ukraińskiego
polityka, budowniczego ukraińskiej państwowości, przywódcy OUN
Stepana Bandery. Z tej okazji w Tarnopolu zaplanowano szereg
imprez – informuje Tarnopolska Rada Miejska. 1 stycznia 2023 o
godz. 14 w parku im. Tarasa Szewczenki (w pobliżu pomnika
Stepana  Bandery)  odbędzie  się  uroczysta  Akademia,
upamiętnienie i złożenie kwiatów z udziałem publiczności z
całego  regionu  z  okazji  114.  rocznicy  urodzin  wybitnego
ukraińskiego  polityka,  budowniczego  Ukrainy,  przywódcy  OUN
Stepan  Bandery.  A  we  wszystkich  bibliotekach  podlegających
Centralnej Bibliotece Miejskiej w Tarnopolu 1 stycznia przez
cały dzień będzie odbywał się Przegląd Historyczny „Człowiek,
który stał się symbolem wolności”.
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Dziś  w  Tarnopolu  obchodzono  114.  rocznicę  urodzin  Stepana
Bandery. Ludzie zgromadzili się pod pomnikiem przywódcy OUN,
oddając hołd największemu budowniczemu niepodległej Ukrainy.
Opowiedział  o  tym  wojskowy,  kandydat  nauk  historycznych
Wołodymyr Tkacz.

Według  niego  księża  omówili  modlitwę  za  przywódcę  OUN,  a
następnie złożyli kwiaty pod pomnikiem Stepana Bandery. Iryna



Szewczenko,  pochodząca  z  Tarnopola,  w  swoim  krótkim
przemówieniu stwierdziła, że: od kilku lat upamiętnia Banderę
w każdy pierwszy dzień nowego roku.



„Dopóki Ukraińcy będą mieli ludzi, którzy będą kontynuować
ideę zachowania naszych tradycji kulturowych, zachowania nas
jako jednej grupy etnicznej, jako jednego narodu – będziemy
żyć do tego czasu” – mówi Iryna Szewczenko. Kandydat nauk
historycznych, starszy sierżant Sił Zbrojnych Wołodymyr Tkacz
mówił, że studiował dzieła Stepana Bandery. „Bandera, jako
teoretyk  ukraińskiego  nacjonalizmu,  widział  wiele  spraw  na
wiele  lat  do  przodu,  a  jemu  współcześni  nie  zawsze  go
rozumieli. Teraz, kiedy czytamy i widzimy pewne kroki, które
miały miejsce już wtedy, widzimy, jakim był wizjonerem. Teraz
wszystko  dojdzie  do  tego,  że  państwo  rosyjskie  zostanie
zniszczone  i  w  końcu  nasze  pokolenie  rozwiąże  problem
rosyjskiej agresji, której niestety doświadczamy od ponad 300
lat”.

„Można powiedzieć bez żadnej przesady. że Stepan Bandera jest
najjaśniejszym symbolem walki Ukraińców o własną państwowość.
Uosobieniem  niezłomności,  bezkompromisowości  i  woli
zwycięstwa!  Życzę  nam  wszystkim  takiej  miłości  do  naszego
narodu,  takiego  patriotyzmu,  determinacji  i  mądrości,  jaką



miał  Prowydnyk.  Ukraina  przyszłości  będzie  wynikiem  naszej
wspólnej pracy i walki” – pisze burmistrz Tarnopola Serhij
Nadal.

Dedykuję to tym wszystkim polskim pożytecznym idiotom, a w
szczególności  tym  z  mojego  miasta,  którzy  przekonują,  że
banderyzm na Ukrainie to wymysł „rosyjskiej propagandy”. I to
„nowe pokolenie” wyrosłe z Bandery… Nie miejmy jednak żadnych
złudzeń,  że  zrobi  to  jakiekolwiek  wrażenie  w  Polsce,  jak
również w Elblągu, w gdzie Serhij Nadał, mer Tarnopola był,
jest i będzie zawsze mile widziany przez elbląskie „sługi
narodu ukraińskiego”. Co do tego, nie ma żadnych wątpliwości.

Jacek Boki

Walka o prawdę przybiera nową
formę. Organizujcie się, nas
nie jest wcale mało!!

Walka  o  prawdę  przybiera  nową  formę  –  Prof.  DDr.  Martin
Haditsch mówi jak – wg niego – jest.

Zalecenie dla społeczeństwa: Organizujcie się, nas nie jest
wcale mało!!

https://gloria.tv/post/GguJwYdVWTiZ12rE8k4XQYp4G
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Austriackie  prawdziwe  elity  uświadamiają  społeczeństwo  i
przygotowują je do walki z barbarzyńcami i z rządem, który
wykonuje polecenia barbarzyńców.
Jeden  z  najwybitniejszych  austriackich  specjalistów,  który
obleciał  cały  świat  odwiedzając  wszystkie  ważne  kliniki  i
rozmawiając  w  wszystkimi  najwybitniejszymi  naukowcami  z
dziedziny wirusologii, infekcji, epidemiologii, immunologii i
mikrobiologii, który jest sam specjalistą z dziedziny mającym
swoją klinikę w Austrii i również będący szefem kliniki w
Niemczech.
Opublikował cykl w czterech częściach w Servus TV pod tytułem
„Auf der Suche nach der Warheit”. (W Poszukiwaniu Prawdy)
Mowa jest tu o prof. ddr. Martinie Haditschu, który stawia na
jedną kartę i z okazji świąt i nowego roku zdecydował się na
wydanie  otwartego  podsumowującego  oświadczenia  w  trzech
częściach.

=========================
„Serdecznie witam w części trzeciej podsumowania trzyletnich
wydarzeń w temacie Sars-cov-2 i covid-19.W tej części chcę
omówić terapię, np. stosowanie prostych środków jak witamina
C, D i medykamenty przeciwko zakrzepowi krwi, które wspierały
zdrowie  w  przypadku  infekcji  covid-19.  Również  stosowanie
antybiotyków jest znaną metodą w przypadkach infekcji. Do tego
dochodzą jeszcze sprawy ewidencji świadczące o skuteczności
starych,  znanych  i  tanich  środków  medycznych.  I  tak  np.
medykament  znany  i  wypróbowany  jak  Ivermectin,  którego
działanie na wirusy było dawno udowodnione. I pomimo tego, że
covid-19 był uznany za chorobę zagrażającą życie, zastosowanie
tego efektywnego medykamentu było zabronione i wypróbowanie
tej  terapii  do  ratowania  życia  niedozwolone.  Do  czego
doprowadziło  by  zastosowanie  tej  efektywnej  terapii
medykamentem  Ivermectin?  Przede  wszystkim  do  zredukowania
lęków społecznych, do zażegnania ciężkich przebiegów choroby,
do zredukowania licznych zgonów na covid-19, do odciążenia
systemu  zdrowia  społecznego,  do  ogromnej  oszczędności
pieniędzy  publicznych,  jak  również  do  tego,  że  warunkowe



zastosowanie  eksperymentalnej  „szczepionki”  było  by
bezpodmiotowe i musiałoby być natychmiast cofnięte. Sars-cov-2
według danych ewidencyjnych nie należy do patogenów wysoko
niebezpiecznych.

Wirus  w  międzyczasie  zmutował  i  wychodzące  od  wirusa
niebezpieczeństwo  utraty  życia  wynosi  poniżej  0,01%.
Zagrożenie zdrowia społeczeństwa początkową odmianą wirusa nie
wystąpiło, jeśli nie weźmiemy pod uwagę ludzi starszych i
schorowanych, którzy byli zostawieni bez odpowiedniej opieki i
niechronieni przed wirusem. Zagrożenie społeczeństwa wystąpiło
dopiero  wtedy,  kiedy  zaczęto  społeczeństwo  immunizować
„szczepionką” przeciwko sara-cov-2 i to nastąpiło ironicznie
wtedy,  kiedy  wirus  już  zmutował  i  nie  było  od  niego
niebezpieczeństwa.

Skutki uboczne politycznych działań była tak duże, że wirus
nie byłby w stanie takich wyrządzić szkód społecznych jak
uczyniły  środki  zastosowane  przez  polityków  do  rzekomej
ochrony społeczeństwa. Niezwracanie uwagi na tego wirusa nie
byłoby w stanie wyrządzić tak drastycznych szkód społecznych
jak  to  się  de  facto  stało.  Kto  dalej  wspiera  polityczną
narrację jest albo głupcem, albo kłamcą. Bez wyjątku wszystkie
prognozy  tzw.  rządowych  ekspertów  okazały  się  błędne.
Natomiast  prawie  wszystkie  prognozy  niezależnych  od  rządu
naukowców okazały się prawdziwe.
Bez  odpowiedniego  osądzenia  tych  wydarzeń  niemożliwe  jest
pogodzenie się między wieloma grupami społecznymi. Pandemia ta
podzieliła  społeczeństwo  w  mojej  ocenia  na  pięć  grup
społecznych.
1 Grupa, która decyzję podejmowała lub wpływała na tą decyzję.
2 Grupa, to aparat egzekucyjny tych podjętych decyzji, pod
presją wykonywania swoich obowiązków.
3 Grupa, to grupa, która podporządkowała się tym decyzjom.
4  Grupa,  to  grupa,  która  sprzeciwiła  się  tym  podjętym
decyzjom.
5 Grupa, to grupa, która denuncjowała innych i tym samym ta



grupa należy do grupy po stronie sprawców.

===================
Grupa 1 i 5 powinna zostać osądzona procesem sądowym.
Grupa 3 i 4 powinna być objęta odszkodowaniem.
Grupa 2 powinna być indywidualnie oceniona w zależności od
osobistego zachowania się i nadużywania władzy i czynów.
Wszystkie  te  działania  powinny  być  dla  dobra  społecznego
ocenione, aby w ten sposób odebrać społeczeństwu potencjał do
wykonywania  samosądów  i  eskalacji  przemocy.  Szczególnie
poszkodowane  zostały  dzieci  i  młodzież.  Do  nad  gorliwych
wykonawców i decydentów tych okropnych wydarzeń należą ludzie,
którzy sami nie mają dzieci i tym samym oni nie są w stanie
dokonać oceny, jakie szkody zostały wyrządzone tej generacji.

Moja prośba, zalecenie dla społeczeństwa.
Organizujcie się, nas nie jest wcale mało i rozpoznajcie, że
przypadek korona wirusa jest jednym z wielu celowych działań,
elementem  globalnych  struktur  dążących  do  zmian  struktur
społecznych i narzuceniu społeczeństwom swojej woli. Dlatego
błądzicie  czujni  i  krytyczni,  nie  wierzcie  strukturą
utworzonym do manipulacji społeczeństwem. To są w większości
struktury  sponsorowane  przez  przemysł  farmaceutyczny.
Stawiajcie czynny opór faszyzmowi zdrowotnemu i nie dajcie
sobie wmówić, że wszystko co jest robione jest robione dla
waszego zdrowia. Do tego należy również perfidny plan WHO,
którego zadaniem jest odebranie praw do decyzji dotyczącej
zdrowia  w  państwach  narodowych,  pod  pretekstem  rzekomego
niebezpieczeństwa zdrowia społecznego.

Walczmy  o  zachowanie  pieniądza  gotówkowego,  który  jest
gwarantem wolności i swobód obywatelskich i nie dajcie sobie
wmówić, że likwidacja pieniądza gotówkowego jest robiona z
powodu prania pieniędzy i czarnego rynku.
Nie dajcie się zwieść ECO FASZYZMOWI, która oszukuje i służy
innym celą jak nam starają się wmówić. Postarajcie się działać
dla dobra globalnego pokoju na świecie.



Nie zapominajcie, że jeszcze nikt nie uratował ludzkiego życia
wysyłając broń w miejsce konfliktów zbrojnych.
Nie  kierujcie  się  wypowiedziami  ludzi  skorumpowanych  do
których należą również niektórzy medycy, nauczyciele i rzekome
autorytety  nauki  będące  na  usługach  grup  wrogich  dla
społeczeństwa  i  szerzących  wrogość  i  nienawiść  do  ludzi
potrafiących krytycznie myśleć i zadawać niewygodne pytania, i
w  oczekiwaniu  na  odpowiedź  napotykają  na  falę  nienawiści.
Również  mamy  zdrajców  naszego  systemu  prawnego  w  postaci
sędziów,  prokuratorów  i  innych  prawników,  którym  niewolno
wierzyć i zawierzać swoje zdrowie i życie. Również prasa,
radio i TV są na usługach zła, dlatego należy być ostrożnym.
Interes obywateli powinien być naj ważniejszy a nie rządzących
i  ich  popleczników.  W  żadnym  wypadku  nie  może  dojść  do
amnestii  ludzi,  którzy  dokonali  niesamowitych  krzywd
społecznych.  Tylko  przez  funkcjonujące  struktury  Państwa  i
procesy sądowe uwzględniające prawa człowieka, są w stanie
doprowadzić do naprawy zniszczonego zaufania do państwa prawa
i  demokratycznych  praw  podstawowych  obywateli.  Nie
zapominajcie, my jesteśmy większością, my nie ponosimy winy za
to co się wydarzyło, ale jesteśmy ofiarami tego rozwoju i
naszym  obowiązkiem  jest  domagać  się  sprawiedliwości.  My
powinniśmy zostać przeproszeni i powinniśmy włożyć nasz wkład
w rozwiązaniu tego obecnego problemu. My mamy się domagać
sprawiedliwej oceny w procesach sądowych. My możemy wybaczyć,
ale  my  nigdy  nie  zapomnimy  jakie  krzywdy  zostały  nam
uczynione.  To  wszystko  należy  uczynić  dla  naszej  lepszej
przyszłości w roku 2023.

Bądźcie optymistami.”

Prof. DDr. Martin Haditsch.  

Źródło
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Utopia czy dystopia

Utopię  rozpoznaje  się  jak  wiadomo  po  tym,  że  twórcy
utopii nigdy nie widzą siebie w roli członka idealnego ich
zdaniem  społeczeństwa.  Rządzący  zawsze  przypisują  sobie
szczególne prawa natomiast rządzeni lubią wierzyć, że jest
wprost  przeciwnie.  Do  takich  egalitarnych  mitów  należą
opowieści, że w czasie II Wojny światowej królowa brytyjska
kąpała się w wannie napełnionej tylko do połowy wodą, Lenin w
Pałacu Zimowym jadał tylko картошкy, a mały Bolek Bierut przez
tydzień nosił sąsiadce wodę żeby za zarobione pieniądze kupić
jajeczko dla chorej na gruźlicę siostrzyczki.

Termin „utopia” powstał dzięki napisaniu przez Tomasza Morusa
w  1516  roku  książki  przedstawiającej  idealny  jego  zdaniem
system społeczny.

Według Morusa źródłem wszelkiego zła jest bogactwo. Własność
prywatna i pieniądz nie powinny istnieć (skąd my to znamy?)
Każdy mieszkaniec Utopii musi zajmować się rolnictwem pracując
przez  6  godzin  dziennie.  Wszyscy  powinni  mieć  takie  same
ubranie.  Obowiązuje  tolerancja  religijna  lecz  ateizm  jest
zabroniony, a fanatyzm religijny grozi  deportacją. Wprawdzie
władza  w  Utopii   jest  wybierana,  lecz  trudno  ją  nazwać
demokratyczną.  Na  szczycie  hierarchii  władzy  wybieranej
(etapami, pośrednio) stoi książę. Nie wiem czy Morus widział
siebie właśnie w tej roli, lecz doświadczenia z realizowaniem
podobnych utopii, które okazały się w praktyce zbrodniczymi
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totalitaryzmami uczą, że prawa utopii nigdy nie obowiązują
wszystkich.

Pol  Pot  nie  pracował  na  roli  choć  zmuszał  do  tego
intelektualistów, a wprawdzie Mao nosił drelichowy mundurek
lecz używał życia przy powszechnej nędzy, w której wegetowali
jego poddani.

Innym utopijnym projektem wspólnoty równych i wolnych ludzi
zarządzającej  własnym  miastem  był  falanster  stworzony  w
pierwszej  połowie  XIX  wieku  przez   socjalistę  Charlesa
Fouriera.

Idea Fouriera znalazła swoje odbicie w projekcie „ Familister”
w Guise we Francji, którego autorem i  realizatorem był Jean-
Baptiste André Godin. Familister  założony w 1859 roku działał
aż do wybuchu II Wojny Światowej. Był  to budynek przeznaczony
dla pracowników fabryki Godina. W budynku były sale jadalne,
żłobki,  przedszkola,  szkoły,  pralnie,  łaźnie,  biblioteki  i
teatr. Każda rodzina w odróżnieniu od falansteru miała tutaj
własne mieszkanie. 

Jednak  Godin  realizował  swoje  fantasmagorie  za  własne
pieniądze, a do mieszkania w familisterze nikogo nie zmuszał.
Przymus ekonomiczny należy odróżniać od zwykłej przemocy za
pomocą której były wcielane w życie choćby idee Marksa. Były
wcielane  kolbą  karabinu  jak  to  raczył  określić  filozof
Kroński. [muszę dodać cytat „My sowieckimi kolbami nauczymy
ludzi  w  tym  kraju  myśleć  racjonalnie  bez  alienacji”  (T.
Kroński do Cz. Miłosza, 7 grudnia 1948, md]

Bo jak uczy historia każda utopia może być realizowana tylko
pod  przymusem  i  każda   jej  realizacja  staje  się
totalitaryzmem.  Przede  wszystkim  dlatego,  że  utopia  nie
zaspakaja  prawdziwych  potrzeb  ludzkich,  lecz  realizuje
cele  wydumane przez jej twórcę i to według zasad, którym ten
twórca sam nie chciałby podlegać.

Trudno  uwierzyć,  że  po  doświadczeniach  zbrodniczych



dwudziestowiecznych  totalitaryzmów  ktokolwiek  chciałby
powtarzać podobne próby. A jednak dobrze widać jak kiełkuje
nowy totalitaryzm.

29  września  2021  r.  Komisja  Europejska  w  ramach  programu
„Horyzont Europa” uruchomiła pięć projektów, które z założenia
mają poprawić jakość życia mieszkańców miast. Jeden z nich
dotyczy stworzenia do końca obecnej dekady neutralnych dla
klimatu „inteligentnych miast”. W kwietniu 2022 r. wybrano do
eksperymentalnego programu 100 miast z całej Europy i kilka
spoza niej. Z Polski wybrane zostały: Kraków, Warszawa, Łódź,
Rzeszów i Wrocław. Pomiędzy włodarzami miast a mieszkańcami
zostaną zawarte  „kontrakty klimatyczne”. 

Do 2023 r. wybrane aglomeracje mają położyć podwaliny pod
realizację planów pełnej dekarbonizacji, na co przeznaczono
1,9 mld euro z unijnych środków. Jednym z głównych założeń
projektu jest urzeczywistnienie  idei „miasta 15-minutowego”,
którego  mieszkańcy mają zaspakajać wszystkie potrzeby życiowe
w bezpośrednim sąsiedztwie miejsca zamieszkania.  „15-minutowe
miasta”  są  tworzone  poprzez  usuwanie  miejsc  parkingowych,
mnożenie barier dla kierowców i zmuszanie ich poprzez wysokie
opłaty do rezygnacji z posiadania samochodów. Należy nakłonić
obywateli  do  chodzenia  pieszo,  jazdy  na  rowerze  albo
hulajnogami,  ewentualnie  wynajmowanymi  samochodami
elektrycznymi.

Dzielnice mają być maksymalnie zróżnicowane – etnicznie, pod
względem dochodów, czy też orientacji seksualnej, a ludzie
stłoczeni na małej powierzchni, aby wchodzili w interakcje i
się integrowali. Nakłanianie do integracji będzie się odbywać
przez  wysiedlanie  ze  śródmieść  ludzi  mniej  zamożnych,  lub
zmuszanie ich do wspólnego zamieszkiwania z obcymi osobami
(co-living). 

Ludzie mają wzajemnie się obserwować i oddziaływać na swoje
zachowanie. Pomogą w tym systemy monitoringu  „inteligentnych
miast”.  To  przygotowanie  do  wdrożenia  systemu  „kredytu



społecznego”,  jaki  wdrożono  już  w  Chinach,  gdzie  pożądane
przez  władze  zachowanie  jest  nagradzane,  a  niepożądane
karane. 

„Miasta 15-minutowe”nawiązują do idei „jednostek sąsiedzkich”
opracowanej  przez  amerykańskiego  planistę  Clarence’a
Perry’ego.  W Paryżu burmistrz Anne Hidalgo poprzez program La
Ville Du Quart d’Heure chce sprawić, by stolica Francji do
2030 r stała się zero-emisyjna. W Sztokholmie w 2020 r. też
rozpoczęto realizację podobnego pilotażowego projektu.

Nie  ma  się  co  pocieszać,  że  brednie  wypisywane  przez
europejskich  propagatorów  zielonego  ładu  (który  dla  ludzi
stanie się zielonym piekłem) nigdy nie zostaną zrealizowane  i
że opis „miast 15 minutowych” to właściwie dystopia, a nie
utopia,  czyli  literacka  fantazja  mająca  na  celu  zwrócenie
uwagi  społeczeństwa  na  grożące  mu  niebezpieczeństwa.  Na
przykład  płacenie  zegarkiem  czy  telefonem  jest  pierwszym
krokiem  do  odebrania  obywatelom  możliwość  dysponowania
własnymi dochodami. Od tego już tylko jeden krok do karania
ich jak  w Chinach zablokowaniem konta. Przymusową integrację
we wspólnym mieszkaniu przećwiczyli najstarsi z nas za czasów
realnego socjalizmu.

Izabela Brodacka

UE  przed  sztormem,  czyli
prawie  jak  chińskie  „zero
COVID”… Idzie katastrofa
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Polityka klimatyczna Unii Europejskiej zamieniła się w coś na
kształt chińskiego „zero Covid”. Jednak może ona zaowocować
większą klęską niż obecna – cicha kapitulacja Pekinu.

Przez  trzy  lata  komunistyczne  Chiny  twardo  trzymały  się
strategii  ani  kroku  wstecz,  jeśli  idzie  o  obostrzenia
sanitarne.  Totalitarne  państwo  zbudowało  imponującą  machinę
pozwalającą: testować, kontrolować i izolować obywateli, gdy
tylko pojawiło się choć najmniejsze ognisko epidemii. Kiedy
reszta  świata,  z  bardzo  nielicznymi  wyjątkami  utraciła
zupełnie  kontrolę  nad  szerzeniem  się  kolejnych  mutacji
koronawirusa, Pekin mógł się szczycić, iż panuje nad sytuacją.

„Zero COVID”
Jeszcze w połowie października prezydent Xi Jinping podczas
przemówienia  inaugurującego  XX  Zjazd  Komunistycznej  Partii
Chin, potwierdził utrzymanie strategii „zero COVID”. Niedługo
potem  w  kraju  pojawiły  się  symptomy  buntu.  Dotąd  wzorowo
zdyscyplinowani Chińczycy mieli dość lockdownów. Na dodatek za
sprawą obostrzeń sanitarnych coraz większe perturbacje groziły
gospodarce Państw Środka. Miesiąc po XX Zjeździe prezydent Xi
uznał swą porażkę w zmaganiach z epidemią i de facto zgodził
się  na  cichą  kapitulację.  Restrykcje  sanitarne  zaczęto
zawieszać,  masowe  testowanie  obywateli  dobiegło  końca  i
epidemia rozlała się po cały kraju. Jaka jest obecnie liczba
chorych i zmarłych nie wiadomo, bo komunistyczne władze wręcz
otwarcie fałszują statystyki. Szczątkową wiedzę można czerpać
z nielicznych filmów przenikających do Internetu, ukazujących
przepełnione szpitale oraz domy pogrzebowe. Tak oto chińskie
społeczeństwo będzie musiało przejść wszystko to, czego ludzie
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w Europie i na innych kontynentach doświadczyli wcześniej. A
na dokładkę wymęczono je restrykcjami niespotykanymi nigdzie
indziej.  Jednocześnie  chińską  gospodarkę,  po  wstrząsach
związanych  z  lockdownami  czekają  teraz  zawirowania,  jakie
niesie ze sobą kumulacja zachorowań.

Ta  opowieść  byłaby  jeszcze  ciekawsza,  gdyby  pojawiły  się
wiarygodne dane, co do wskaźnika śmiertelności w Chinach na
milion  mieszkańców.  Wówczas  łatwiej  byłoby  ocenić,  na  ile
Pekinowi opłacił się olbrzymi wysiłek włożony w trzy lata
zmagań ze epidemią. Niestety, rzetelne oszacowanie kosztów:
społecznych,  ekonomicznych  i  politycznych  „zero  COVID”  nie
jest możliwe. Acz można mieć uzasadnione podejrzenia, iż cała
strategia przyniosła o wiele więcej strat niż zysków, o czym
najlepiej świadczy jej nagłe porzucenie.

Chiny  same  na  siebie  zastawiły
pułapkę
Pułapka, jaką same na siebie zastawiły Chiny, nosiła wszelkie
znamiona racjonalności. Ich władze w sposób wzorcowy wcielały
w  życie  to,  jak  walczyć  z  epidemią  chcieli  wirusolodzy  i
epidemiolodzy. Dysponując zaś aparatem totalitarnego państwa
zrobiły  to  perfekcyjnie,  zmuszając  całe  społeczeństwo  do
ślepego  wypełniania  naukowych  zaleceń.  Nie  utrudniało  tego
istnienie jakichkolwiek „bezpieczników”, takich jak: wybierany
w demokratycznych wyborach parlament, niezależne sądy, media
wolne od cenzury, wreszcie zróżnicowana opinia publiczna. W
Europie  dzięki  owym  „bezpiecznikom”  rządzący  wcześniej  lub
później  musieli  zacząć  brać  pod  uwagę  rosnące  z  powodu
obostrzeń niezadowolenie społeczne oraz wsłuchiwać się w głosy
przedstawicieli innych dziedzin wiedzy naukowej.

Na  przebieg  epidemii  wpływ  miał  bowiem  nie  tylko
sam koronawirus oraz dekretowane przez rządy zakazy, ale też
zachowywanie się zbiorowości. Już po kilku miesiącach mocniej
niż strach przez chorobą poczynaniami ludzi rządziły czynniki:
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socjologiczne,  psychologiczne  i  ekonomiczne.  W  końcu  rządy
musiały łagodzić restrykcje, żeby unikać otwartego buntu. Nota
bene w momentach, gdy frustracja społeczna sięgała zenitu i
tłumy wychodziły na ulice, koronawirus mógł się szerzyć o
wiele swobodniej, niż gdyby nie wprowadzano generującego bunt
lockdownu.

Dzięki  wspominanym  „bezpiecznikom”  i  różnorodnym  dziedzinom
wiedzy  udawało  się  jakoś  korygować  najbardziej  szkodliwe
poczynania rządów, zafiksowanych przede wszystkim na tym, by
za wszelką cenę ograniczać rozprzestrzenianie się patogenu.
Tak oto po przechorowaniu i masowych szczepieniach od roku w
Europie mamy już za sobą wszystko to, co najgorsze w związku z
epidemią. Natomiast Chińczycy będą musieli ją dopiero przejść.

Niestety  w  naszych  czasach  królują  bardzo  wąskie
specjalizacje. Przyjęto bowiem za pewnik, że łączenie w jedno
jak  największej  liczby  dziedzin  naukowych  było  możliwe  w
czasach renesansu. Leonardo da Vinci potrafił ogarniać całość,
bo zasób ówczesnej wiedzy nie przytłaczał swym ogromem. Dziś
żaden  człowiek  nie  ma  szansy  na  osiągnięcie  podobnej
uniwersalność. Rządzący idą zatem na łatwiznę i podejmując
decyzje, biorą pod uwagę wąskie wycinki wiedzy. Najlepiej te,
które z różnych politycznych względów najbardziej im pasują.

Polityka klimatyczna UE
Tak  działa  polityka  unijna  w  odniesieniu  do  globalnego
ocieplenia.  Statystyki  i  badania  klimatologów  pokazują,  iż
nabrało ono tempa. Wiedza na czym polega efekt cieplarniany
jasno  wskazuje,  iż  odpowiada  za  nie  rosnące  w  atmosferze
ziemskiej stężenie dwutlenku węgla oraz metanu. Najprostszą
odpowiedzią na zagrożenie jest gwałtowana redukcja emisji obu
gazów cieplarnianych, za sprawą przebudowania funkcjonowania
całego społeczeństwa. Takie rozwiązanie prezentuje się równie
prosto i przekonująco jak chińskie „zero COVID”. Czyli wszyscy
spędzą w zamknięciu tyle, ile będzie trzeba, każdy dostatnie
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konieczną liczbę szczepień, a gdy koronawirus znajdzie się
wreszcie pod kontrolą rządu i wirusologów, wyjdą na wolność,
by żyć długo, zdrowo oraz szczęśliwie. Przy okazji świadcząc o
potędze Państwa Środka. Jak się ma realne życie do teorii
opartej na wąskiej dziedzinie wiedzy właśnie widzimy.

Teoria transformacji społeczno-energetycznej Unii Europejskiej
wygląda jeszcze piękniej. Społeczeństwa krajów członkowskich
będą musiały ograniczyć swe potrzeby, ponosić koszty drogiej
energii, zredukować liczbę podróży, jeść mięso od święta lub w
ogóle, a przede wszystkim zacisnąć pasa. Dzięki temu w dwie
dekady  zniknie  wszystko,  co  emituje  dwutlenek  węgla  (oraz
metan, jeśli szczęście dopisz), a Stary Kontynent będą mógł
się cieszyć energią z OZE, ekologicznego wodoru i ewentualnie
reaktorów jądrowych (jeśli uda się okiełznać niemieckie fobie
na ich tle).

To uniezależnienie się od paliw kopalnych wzmocni pozycję Unii
w świecie. Zaś „cła węglowe” nakładane na te towary spoza UE,
przy  których  wytworzeniu  nastąpiła  emisja  CO2,  nakłonią
producentów z: USA, Chiny i Indii do naśladowania polityki
klimatycznej Unii. Inaczej zostaną odcięci od europejskiego
rynku zbytu. Po czym w połowie stulecie globalne ocieplenie
się  zatrzyma,  a  mieszkańcy  Europy  za  sprawą  przebudowania
społeczeństw, żyć będą długo, zdrowo oraz szczęśliwie.

Tyle  teorii  powstałej  w  Brukseli  z  połączenia  zaleceń
klimatologów  z  mocarstwowymi  ambicjami  i  tamtejszych
urzędników. Bo to oni opracowywali plany kolejnych kroków w
stronę redukowania emisji gazów cieplarnianych i przebudowy
energetycznej Starego Kontynentu aż po Fit For 55. Po czym
akceptowała  je  Rada  Europejska.  Owe  plany  stworzono  bez
baczenia na ogromne zagrożenia, widoczne jeśli spojrzy się na
całą rzecz przez pryzmat: ekonomii, socjologii, psychologii i
wielu  innych  dziedzin  wiedzy,  aż  po  realne  możliwości
technologiczne.  Takie  spojrzenia  generuje  bowiem  mnóstwo
pytań. Każe z nich można zacząć od słów – „a co jeśli”.
Przejdźmy zatem do małej wyliczanki.
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A co, jeśli…
A co, jeśli droga energia sprawi, że cały przemysł masowo
wyniesie  się  poza  granice  UE  i  pauperyzacja  społeczeństw
gwałtownie przyśpieszy, przynosząc wybuch wielkich buntów i
niepokojów (płonące samochody i galerie handlowe emitują sporo
CO2). A co jeśli na cła węglowe USA i Chiny odpowiedzą czymś,
co kiedyś nazywano „cłami bojowymi” i będą nimi tak długo tłuc
w kluczowe produkty z Europy, aż Stary Kontynent stanie przed
wyborem – głęboki kryzys ekonomiczny lub kapitulacja.

A co, jeśli nie uda się zbudować wielkich magazynów energii i
ta uzyskana z OZE nie będzie wstanie pokrywać zapotrzebowania
na prąd Starego Kontynentu. A co jeśli ekologiczny wodór nie
spełni pokładanych w nim nadziei, bo jest to wyjątkowo trudny
w  magazynowaniu  i  przesyłaniu  pierwiastek.  A  co,  jeśli
pozbawieni możliwości kupna nowych aut (te elektryczne są dziś
przeciętnie  dwa  razy  droższe  niż  z  silnikiem  spalinowym),
podróżowania, pespektywy na tanie mieszkanie, lepsze życie,
masowo  biedniejący  mieszkańcy  krajów  UE  zaczną  zmieniać
preferencja wyborcze. Aż postanowią głosować na tych, którzy –
jak  niegdyś  Mussolini  czy  Hitler  –  obiecają  im  obalenie
starych porządków.

Takie pytania można mnożyć w nieskończoność. Jednak niewiele
obchodzą one członków Komisji Europejskiej czy brukselskich
urzędników,  bo  przecież  to  nie  wyborcy  decydują  o  ich
karierach i dochodach. Również przywódcy kluczowych krajów UE
(a zwłaszcza Niemiec) zdają się na nie impregnowani i są wciąż
gotowi  trzymać  się  obecnej  strategii  na  przekór  zdrowemu
rozsądkowi.

Na  szczęście  w  krajach  UE  nadal  jest  dość  lokalnych
„bezpieczników”, które podobnie jak w czasach pandemii zaczną
wymuszać  korekty.  Zapewne  znów  doświadczymy  schematu
sprowadzającego  się  do  próby  wymuszania  zmian  na  siłę,
wielkiej nagonki na ostrzegających przed popełnianymi błędami,



następnie  tężenia  oporu  niezależnych  instytucji  i
społeczeństw. Aż po moment, gdy rządzący zgodzą się korygować
plany  tak,  by  choć  trochę  przystawały  do  skomplikowanej
rzeczywistości.  Tyle  tylko,  że  z  „zero  COVID”  można  się
wycofać po cichu, po czym uodpornione na wirus społeczeństwo
wraca  do  normalnego  życia.  Natomiast  w  przypadku  polityki
klimatycznej taki luksus może okazać się niemożliwy.

Przed  takim  niebezpieczeństwem  ostrzegają  łatwe  do
dostrzeżenia  zależności.  Wedle  danych  Eurostatu  w  2019  r.
kraje UE odpowiadały za 9 proc. światowej emisji CO2, China za
27 proc., Rosja 12 proc., USA 8 proc.

Pomimo  olbrzymich  wysiłków  Unii  rok  temu  w  skali  świata
wyemitowano o 6 proc. więcej dwutlenku węgla. Jednocześnie
klimatolodzy  właściwie  nie  dają  już  żadnych  nadziei  na
zahamowanie globalnego ocieplenia. Cudu nie będzie. Ono trwa i
przyniesie  ogromne  zmiany,  włącznie  z  wojnami,  wielkimi
migracjami  mieszkańców  biednych  krajów  i  pogodowymi
anomaliami. Po zburzeniu stanu równowagi (a to już nastąpiło)
gigantyczne przemiany są nieuniknione.

Unia niczym żaglowiec wpływający w
sztorm
Tymczasem  za  sprawą  swej  polityki  klimatycznej  kraje  Unii
wejdą w nie niczym żaglowiec wpływający w sztorm, na którym
kapitan się upił, żagli nie zabezpieczono, a załodze kazano
zająć  się  szorowaniem  pokładu.  Żegnająca  się  z  własnym
przemysłem  Europa,  wstrząsana  konfliktami  społecznymi  i
politycznymi,  nasilającymi  się  z  powodu  ubożenia  jej
obywateli,  będzie  coraz  mniej  zdolna  do  stawienia  czoła
niebezpieczeństwom.  Zupełnie  odwrotnie  niż  USA,  czy  Chiny,
gdzie  już  wyraźnie  na  pierwszy  miejscu  stawia  się
przygotowania do sztormu, a dopiero potem redukowanie emisji
gazów cieplarnianych. I raczej nie będzie pocieszeniem dla
mieszkańców Starego Kontynentu, iż idą na dno w imię dobra



całej ludzkości.`

Źródło

„Słowicze dźwięki w mężczyzny
głosie…”

Wygląda na to, że wojna hybrydowa, jaką Niemcy od początku
2016 roku prowadzą przeciwko Polsce, w ostatnim czasie doznała
eskalacji. Już nie wystarczyło zablokowanie Funduszu Odbudowy,
ale  za  pośrednictwem  niemieckich  owczarków,  jacy  obsadzili
instytucje  europejskie,  Niemcy  doprowadziły  do  zablokowania
środków  z  tzw.  funduszy  spójności,  które,  w  kwocie  76
miliardów euro, zostały dla Polski preliminowane w budżecie
Unii  Europejskiej  na  lata  2021-2027.  Pretekstem  jest
oczywiście brak praworządności, to znaczy brak zgody sędziów
zwerbowanych w charakterze konfidentów jeszcze przez Wojskowe
Służby  Informacyjne,  albo  przez  ABW  w  ramach  operacji
„Temida”,  albo  sędziów  politycznie  sympatyzujących  z
Volksdeutsche Partei z Donaldem Tuskiem na czele, na „nową”
Krajową Radę Sądownictwa”, poprzez którą rząd „dobrej zmiany”
chciałby  przejść  na  ręczne  sterowanie  sądownictwem.  Taka
potrzeba pojawiła się w związku z tym, że kiedy przestała
istnieć  PZPR,  sędziowie  wyemancypowali  się  z  jakiejkolwiek
zależności  od  jakiejkolwiek  władzy  państwowej,  co  im  się
bardzo  spodobało,  bo  stwarzało  nieograniczone  możliwości
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dokazywania i spokojnego korumpowania się. Ale nie chodzi tu o
to,  by  rozstrząsać  problemy  niezawisłych  sędziów,  czy
proponować jakieś wyjście z sytuacji, bo to jest jedna sprawa,
a praworządność, jest tylko pretekstem do szantażowania Polski
i gdyby, wskutek na przykład ustępliwości rządu, go zabrakło,
to znalazłby się jakiś inny. Nawet już się znalazł w postaci
tzw. Karty Praw Podstawowych. Została ona przyjęta na szczycie
Rady Europejskiej w Nicei w roku 2000. Nazwa tego dokumentu
jest myląca, bo w istocie jest to manifest komunistyczny, w
którym  promotorzy  komunistycznej  rewolucji  poupychali
wszystkie  wynalazki  zmierząjące  do  destrukcji  organicznych
więzi społecznych, by – zgodnie z „Manifestem z Ventotene”
unijnego świątka, włoskiego komunisty Spinellego, doprowadzić
do  likwidacji  historycznych  narodów  europejskich.  Bo  to
właśnie  na  obecnym  etapie,  jest  celem  Unii  Europejskiej,
którego  jej  polityczni  kierownicy  nawet  nie  starają  się
specjalnie ukrywać.

Prehistoria

Po dwóch próbach, jakie w XX wieku podjął cesarz Wilhelm II i
Adolf  Hitler,  narzucenia  Europie  niemieckiego  przywództwa
siłą,  Niemcy,  kiedy  ich  państwo  w  1949  roku  zostało
odtworzone,  zrozumiały,  że  nie  tędy  droga,  że  znacznie
bezpieczniejsze  i  tańsze  jest  narzucenie  Europie  swego
przywództwa metodą pokojowego jednoczenia. Rozpoczęło się ono
niewinnie i w postaci Wspólnego Rynku nawet przyniosło Europie
potężny impuls rozwojowy. Co więcej – stworzyło wrażenie, że
we wspólnej Europie Niemcy sie rozpuszczą i nie będą stanowiły
żadnego zagrożenia. Jednak nie z Niemcami tanie numery! Jeśli
nie kijem, to pałką – ale cel cały czas jest ten sam; poddanie
Europy  niemieckiemu  przywództwu.  Najtwardszym  jądrem  metody
pokojowego  jednoczenia  było  korumpowanie  biurokratycznych
gangów,  pod  pozorem  „demokracji”  okupujących  europejskie
narody.  To  się  znakomicie  udało  i  w  dodatku  nawet  za
stosunkowo  niewielkie  pieniądze,  bo  nie  przekraczające  2
procent  europejskiego  Produktu  Krajowego  Brutto.  Toteż  po



upadku porządku jałtańskiego, na przełomie lat 80-tych i 90-
tych,  kiedy  Niemcy  odzyskały  swobodę  ruchów  w  Europie,
nawróciły  się  na  linię  kanclerza  Bismarcka,  według  której
Niemcy zarządzają Europą w porozumieniu z Rosją. Zewnętrznym
wyrazem  tego  nawrócenia  jest  strategiczne  partnerstwo
niemiecko-rosyjskie, obecnie poddawane przez Stany Zjednoczone
próbom niszczącym w związku z wojną na Ukrainie, jaką USA na
czele państw NATO prowadzą z Rosją do ostatniego Ukraińca.
Żeby  jednak  nie  płoszyć  ptaszków  zawczasu,  początkowo
Wspólnoty  Europejskie  funkcjonowały  w  formule  konfederacji,
czyli  związku  państw,  nazywanym  przez  entuzjastów  „Europą
Ojczyzn”.

Traktat z Maastricht

Skoro  jednak  Niemcy  nawróciły  się  na  linię  polityczną
kanclerza Bismarcka, to dzieje Europy weszły w następny etap.
Zwiastunem tej zmiany było przyjęcie traktatu z Maastricht,
który  wszedł  w  życie  w  roku  1993.  Zmieniał  on  radykalnie
formułę  funkcjonowania  Wspólnot  Europejskich.  Odszedł  od
formuły  konfederacji,  czyli  związku  państw,  ku  formule
federacji, czyli państwa związkowego. Od tego momentu trwają
przygotowania do narzucenia Wspólnotom Europejskim politycznej
czapy  w  postaci  Unii.  W  ramach  przygotowań  do  budowy
europejskiego  państwa  federalnego  pod  niemieckim
kierownictwem, Niemcy w latach 90-tych wysadziły w powietrze
projekt  „Heksagonale”,  inicjując  rozbiór  Jugosławii,  czyli
„Wielkiej Serbii”, którą zawsze uważały za enklawę rosyjskich
wpływów w „swojej” części Europy, a potem, już po roku 2000
doprowadzając do rozbioru samej Serbii, poprzez ustanowienie
Kosowa  zamieszkałego  przez  „Kosowerów”,  co  wymagało  już
bombardowań Serbii przez bombowce NATO, żeby w ten sposób ją
zmłotować.  Ten  eksperyment  potwierdził  zdolność  Niemiec  do
przewodzenia Europie, wobec czego nie było na co czekać, tylko
doprowadzić do przekształcenia Wspólnot Europejskich w Unię
Europejską, czyli odrębny podmiot prawa międzynarodowego.

Traktat lizboński



Początkowo Unia Europejska miała być utworzona na podstawie
tzw. traktatu konstytucyjnego, ale nie wszedł on w życie z
powodu  sprzeciwu  Holandii,  wobec  czego  z  dwóch  traktatów
sklecono jeden w postaci poprawek do każdego z nich, co w
znacznym stopniu zniechęcało do uważnego przeczytania go. Do
obiegu  politycznego  twór  ten  wszedł  pod  nazwą  „traktatu
lizbońskiego”  i  rozpoczęły  się  przygotowania  do  jego
przyjęcia.  Polska,  to  znaczy  –  premier  Donald  Tusk,  w
towarzystweie Księcia-Małżonka, który wtedy akurat piastował
stanowisko ministra spraw zgranicznych w rządzie obozu zdrady
i zaprzaństwa oraz w obecności prezydenta Lecha Kaczyńskiego,
podpisała ten traktat akurat w rocznicę wprowadzenia w Polsce
stanu  wojennego,  13  grudnia  2007  roku.  Jak  potem  premier
szczerze przyznał, podpisał go bez czytania – bo niby po co
Donald Tusk miałby go czytać, może jeszcze ze zrozumieniem,
skoro starsi i mądrzejsi już go napisali i przeczytali? Toteż
11 kwietnia 2008 roku Sejm głosami posłów należących do obozu
zdrady  i  zaprzaństwa  oraz  głosami  obozu  płomiennych
dzierżawców  monopolu  na  patriotyzm,  uchwalił  ustawę
upoważniającą  prezydenta  Kaczyńskiego  do  ratyfikowania  tego
traktatu,  co  nastąpiło  10  października  2009  roku.  Traktat
lizboński wszedł w życie 1 grudnia 2009 roku i od tego dnia
zaistniała  Unia  Europejska,  jako  odrębny  od  państw
członkowskich  podmiot  prawa  międzynarodowego.  Warto  zwrócić
uwagę, że środowiska stręczące Polakom ratyfikację traktatu
lizbońskiego  podkreślały  z  naciskiem,  ze  Unia  nie  jest
państwem. Było to z jednej strony dziwne, bo Unia Europejska
ma wszystkie atrybuty państwa. Ma terytorium – o czym każdy
może  przekonać  się  w  Terespolu,  który  nie  tylko  leży  nad
wschodnią granicą Polski, ale również – nad wschodnią granicą
Unii Europejskiej. Ma „ludność”, bo każdy obywatel każdego
państwa  członkowskiego,  jest  jednocześnie  obywatelem  Unii
Europejskiej.  Do  tej  pory  obywatelstwo  było  związane  z
państwem, a nie „organizacją międzynarodową”, bo nie można być
np. „obywatelem UNESCO”, chociaż pewien strażnik w gmachu ONZ
w Nowym Jorku myślał, że „to mały, ale bardzo dzielny naród”.
Ma wreszcie władze w postaci Rady Europejskiej jako władzy



ustawodawczej, Komisji Europejskiej, jako władzy wykonawczej i
Parlamentu Europejskiego, jako demokratycznego kwiatka do tego
kożucha. Ma też Trybunał, bank centralny, walutę, policję w
postaci  Europolu,  prokuraturę  w  postaci  Eurojustu,  słowem
prawie wszystko, co mają inne państwa, z wyjątkiem armii, ale
to  tylko  kwestia  czasu.  Z  drugiej  strony  uporczywe
utrzymywanie,  że  Unia  państwem  nie  jest  było  oczywiste  w
sytuacji,  że  gdyby  „była”,  to  trzeba  by  odpowiedzieć  na
kłopotliwe  pytanie,  jaki  w  takim  razie  jest  prawno-
międzynarodowy  status  państw  członkowskich:  czy  nadal  są
niepodległe,  czy  też  mają  tylko  autonomię.  Są  one  bowiem
częściami składowymi państwa pod nazwą „Unia Europejska”, a
dotychczas  żadna  część  składowa  jakiegokolwiek  państwa  nie
była niepodległa. Przeciwnie – podlegała władzom tego państwa,
właśnie jako jego część składowa.

Odrębną sprawą jest kwestia suwerenności. Traktat lizboński
ustanawia „zasadę przekazania”, głoszącą, że Unia Europejska
ma  tylko  takie  uprawnienia,  jakie  przekażą  jej  państwa
członkowskie. Oznaczałoby to, że polityczna suwerenność w Unii
jest podzielona. Władze UE są suwerenne w zakresie kompetencji
przekazanych, bo to one decydują, jaki zrobić z nich użytek,
ale państwa członkowskie całkiem suwerenności nie tracą, bo to
one decydują, które kompetencje przekazać, a których nie. Ale
traktat lizboński ustanawia też „zasadę lojalnej współpracy”,
która  głosi,  że  państwo  członkowskie  MUSI  powstrzymać  się
przez  KAŻDYM  działaniem,  które  MOGŁOBY  zagrozić
urzeczywistnieniu celów Unii Europejskiej. Widzimy, że zasada
ta unieważnia „zasadę przekazania”, bo obowiązek powstrzymania
się  nie  zależy  wcale  od  zakresu  kompetencji  przekazanych,
tylko od tego, czy jakaś sprawa została uznana za „cel Unii
Europejskiej”. Ponieważ chodzi o cele Unii, a nie żadnego z
państw  członkowskich,  to  jest  oczywiste,  że  wyłączną
właściwość określania, co jest „celem Unii”, a co nie i przed
czym państwo członkowskie ma się powstrzymać, mają władze Unii
Europejskiej.  W  ten  sposób  traktat  lizbonski  wypłukuje  z
państw  członkowskich  suwerenność,  stwarzając  zarazem  pozory



legalności  dla  przekształcania  Unii  Europejskiej  w  państwo
federalne  pod  kierownictwem  Niemiec.  Dlaczego  pod
kierownictwem Niemiec? Dlatego, że przed ratyfikowaniem tego
traktatu  przez  Niemcy,  został  on  zaskarżony  do  Trybunału
Konstytucyjnego w Karlsruhe jako sprzeczny z konstytucją RFN.
Trybunał unał, że sprzeczny nie jest, ale uzależnił zgodę na
jego  ratyfikację  przez  prezydenta  od  uprzedniego  przyjęcia
ustawy, na podstawie której żadne prawo nie może wejść w życie
na terenie RFN bez zgody obydwu izb parlamentu: Bundestagu i
Bundesratu. I taka ustawa został przyjęta. Oznacza to, że
Niemcy  mogą  forsować  na  terenie  Unii  jakieś  rozwiązanie
prawne, które wejdzie w życie wszędzie, z wyjątkiem Niemiec.
Oznacza  to,  że  tylko  Niemcy  zastrzegły  sobie  w  Unii
suwerenność.

Polska pod kuratelą

17  września  2009  roku  amerykański  prezydent  Obama  dokonał
„resetu” w stosunkach amerykańsko-rosyjskich, polegającego na
wycofaniu USA z aktywnej polityki w Europie Środkowej. Próżnię
polityczną  wypełnili  strategiczni  partnerzy,  tj.  Niemcy  i
Rosja – każdy w „swojej” części Europy. Polska leży w strefie
„niemieckiej” więc siłą rzeczy przeszła pod kuratelę Niemiec,
z czego zdawali sobie sprawę nasi Umiłowani Przywódcy – a
świadczy o tym choćby „hołd pruski”, jaki w Berlinie złożył
Książę-Małżonek. I dopóki Polska była pod kuratelą niemiecką,
to  rzeczą  oczywistą  było,  że  na  pozycji  lidera  sceny
politycznej  naszego  bantustanu  jest  Volksdeutsche  Partei
Donalda Tuska tym bardziej, że 20 listopada 2010 roku, na
szczycie  NATO  w  Lizbonie  proklamowane  zostało  strategiczne
partnerstwo  NATO-Rosja,  którego  najtwardszym  jądrem  było
strategiczne  partnerstwo,  niemiecko-rosyjskie,  a  jego
kamieniem węgielnym – podział Europy na strefę „niemiecką” i
strefę „rosyjską”. Ale w roku 2013 prezydent Obama wysadził to
strategiczne partnerstwo w powietrze, wykładając 5 mld dolarów
na zorganizowanie na Ukrainie „Majdanu”, którego celem było
wyłuskanie tego kraju spod kurateli rosyjskiej, by trafił pod



amerykańską – podobnie jak Polska. Zmiana kuratora wymagała
dla  przyzwoitości  zmiany  lidera  sceny  politycznej  naszego
bantustanu, co nastąpiło nie w następstwie strzelaniny – jak
na Ukrainie – tylko „afery podsłuchowej”. W rezultacie wybory
prezydenckie wygrał Andrzej Duda, a parlamentarne – PiS –
który jesienią 2015 roku utworzył rząd z panią Beatą Szydło na
czele. Pani Szydło jeszcze nie zdążyła nic zrobić, ani nawet –
niczego powiedzieć – a już w początkach stycznia 2016 roku
Komisja  Europejska,  na  której  czele  stały  dwa  niemieckie
owczarki:  Jan  Klaudiusz  Juncker  i  Franciszek  Timmermans,
wszczęła wobec Polski bezprecedensową procedurę „badania stanu
demokracji”. Oczywiście nie chodzi o żadną demokrację, ani o
żadną  praworządność,  ani  o  zapewnienie  dobrostanu  dla
sodomczyków – czego domaga się Karta Praw Podstawowych – tylko
o  powrót  na  pozycję  lidera  tubylczej  sceny  politycznej
Volksdeutsche  Partei,  a  jeśli  to  by  się  nie  udało,  to
przynajmniej o zmuszenie politycznej ekspozytury Stronnictwa
Amerykańsko-Żydowskiego do posłuszeństwa wobec Berlina. Nasz
obecny kurator, czyli USA, na razie trzyma PiS przy władzy,
ale najwyraźniej nie za wszelką cenę. Kiedy bowiem Naczelnik
Państwa poskarżył się ambasadorowi Brzezińskiemu, że Niemcy
nie wykazują należytego zrozumienia dla proklamowanego przezeń
programu  „dążenia”  do  reparacji  wojennych,  ten  udzielił
odpowiedzi  wprawdzie  długiej,  ale  kompletnie  pozbawionej
treści, słowem – wymijającej. Myślę, że z kilku powodów. USA
wiedzą, że PiS i tak zrobi dla nich wszystko, co każą, więc po
cóż miałby wdawać się w jakieś spory z Niemcami, skoro jak nie
dziś, to jutro może ich potrzebować?

Stanisław Michalkiewicz

http://michalkiewicz.pl/tekst.php?tekst=5312


100 lat temu powstał ZSRS –
wróg Rosji

30 grudnia 1922 roku, po zakończeniu wojny domowej w Rosji (7
listopada 1917 – 25 października 1922), na I Zjeździe Rad
utworzono nowe państwo związkowe – Związek Socjalistycznych
Republik Sowieckich (ZSRS). Pierwsze państwo komunistyczne na
świecie, położone częściowo w Europie wschodniej i północno-
wschodniej, a częściowo w Azji, ze stolicą w Moskwie, istniało
do 1991 roku.

Od lat szokuje mnie to, że wielu Polaków stawia znak równości
między ZSRS a Rosją. Jest to błąd, który ogranicza zrozumienie
kluczowych faktów. Janusz Korwin-Mikke swego czasu skomentował
to  dobitnie  na  Twitterze:  «Ręce  opadają.  Tak  Sowieci
mordowali. Ale „Sowieci” to tak samo Ukraińcy jak Rosjanie.
Poza  tym  Sowieci  zamordowali  200  tys.  Polaków  +  20.000  w
Katyniu  –  a  Rosjan,  Ukraińców,  Kazachów,  Białorusinów  &c
wymordowali w/g różnych szacunków od 8 do 37 milinów!! Sowieci
to WRÓG Rosjan.»

Dlatego jeszcze bardziej szokuje mnie to, że niektórzy Polacy
określający  się  jako  przyjaciele  Rosjan,  z  nostalgią
wspominają Związek Sowiecki oraz wygłaszają peany na cześć
rewolucji bolszewickiej. Podobne tendencje, to znaczy pewne
zamiłowanie do czasów reżimu komunistycznego, zauważyłam wśród
samych  Rosjan.  Sentymenty  Rosjan  tłumaczę  sobie  czymś  w
rodzaju syndromu sztokholmskiego i/lub propagandą penetrującą
umysły kilku pokoleń. Ale żeby wśród Polaków lubiących Rosjan
taka sprzeczność? Tego pojąć nie mogę. A może tacy z nich
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Polacy z pochodzenia, jak z rewolucjonistów Rosjanie, czy z
Karola Marxa Niemiec?

Cóż, nie bójmy się nazywać spraw po imieniu. Za szatańskim
dziełem zniszczenia chrześcijańskiej Rosji stali także – a
właściwie przede wszystkim – Żydzi. Co więcej, pieniądze na
odpalenie  rewolucji  Włodzimierz  Lenin  otrzymał  z  Zachodu.
Współcześni  czciciele  wodza  bolszewików,  gwałcąc  zasady
logiki, często z największym obrzydzeniem wypowiadają się o
zachodnich  kapitalistach,  bogaczach,  etc.,  podczas  gdy
przemilczają fakt, że zachodnia finansjera dała przecież grubą
kasę Leninowi na rozwalenie Carskiej Rosji.

«Bo socjalizm to nie tylko kwestia robotników i proletariatu,
to  również,  i  to  w  najistotniejszej  swej  treści,  kwestia
ateizmu wznoszącego wieżę Babel, oczywiście, bez Boga, nie dla
wzniesienia się do niebios z ziemskiej niziny, a raczej dla
obniżenia niebios do ziemskiego poziomu» – wyjaśnił Fiodor
Dostojewski w „Braciach Karamazow”. Największy z rosyjskich
pisarzy,  w  tej  samej  powieści  napisał  zdanie,  które  było
niejako przerażającą zapowiedzią i moim zdaniem najdobitniej
odzwierciedla  to,  co  nastąpiło  po  odpaleniu  rewolucji
październikowej:  «Jeżeli  Boga  nie  ma,  to  wszystko  jest
dozwolone».

Przekonali się o tym naoczni świadkowie. Dlatego przy okazji
tej  strasznej  rocznicy  pragnę  przytoczyć  wspomnienia
rosyjskiej  księżnej  Natalii  Urusowej,  zebrane  w
dziele  „Macierzyński  płacz  Świętej  Rusi”.  Autorka,  matka
siedmiorga dzieci, przeżyła 24 lata pod bolszewickim terrorem.
Wspomnienia księżnej stanowią unikalne źródło historyczne. To
także  poruszające  świadectwo  o  niektórych  świętych
męczennikach tych potwornych czasów. Ta niezwykle dzielna i
pobożna kobieta, a przede wszystkim kochająca matka, w różnych
dramatycznych okolicznościach utraciła wszystkie swoje dzieci.

Mój serdeczny rosyjski kolega – nie mam wątpliwości, że na
swój sposób bardzo kochający Rosję – w dyskusji ze mną na



temat komunizmu, powiedział: „nie potępiam swojego kraju i
historii za ten eksperyment”. Chyba właśnie po tych słowach
najmocniej do mnie dotarło, że współcześni Rosjanie nie są
świadomi ile okrucieństwa wyrządził ich własnemu narodowi ten
straszny system. W efekcie wielu z nich łączy dziś patriotyzm
rosyjski z patriotyzmem sowieckim.

Tymczasem dzieło „Macierzyński płacz Świętej Rusi” autorstwa
Natalii Urusowej nie pozostawia wątpliwości. Sowiecja to wróg
Rosji,  a  utożsamianie  jednego  z  drugim  przypomina
schizofrenię.

Poniższe  fragmenty  wspomnień  rosyjskiej  księżnej,  dobitnie
wyjaśniają czym dokładnie był ten „eksperyment”:

«Od pierwszego dnia rewolucji, przez cały czas mojego pobytu w
tym  piekle  przed  naszymi  obrazami  płonęła  lampadka.  Nie
zaaresztowano  mnie  tylko  z  powodu  kłamstwa  politycznego,
potrzebnego  dla  mamienia  zagranicznych  ambasad.  Mydlono  im
oczy,  że  zsyłani  są  tylko  „polityczni”,  w  dowód  czego
wskazywano na mnie, na przebywającą w Moskwie moją siostrę,
frejlinę Cesarzowej, inne stare damy i mężczyzn o znanych
nazwiskach, którzy nie zostali aresztowani. Było to cały czas
to same podłe kłamstwo. Ja osobiście straciłam 12 członków
mojej rodziny, a ze strony męża – siedmioro. W 1922 roku moja
18-letnia  bratanica  została  na  ulicy  złapana  za  to,  że
rozmawiała  ze  znajomym  po  angielsku.  Przez  cały  rok
przetrzymywano ją w samotności, w bardzo ciężkim więzieniu,
obwiniając  o  szpiegostwo.  Od  urodzenia  była  wychowywana
najpierw  przez  nianię,  a  potem  przez  guwernantkę-Angielkę.
Była  ich  razem  czwórka  braci  i  sióstr  i  wszyscy  za  to
zginęli.»

***

«Z Moskwy przyszedł rozkaz, aby z miasta nie wypuszczać ani
jednej duszy, nawet kobiet i dzieci, zamknąć wszystkie rogatki
i spalić miasto, starodawne miasto Jarosław, z wszystkimi jego



mieszkańcami,  miasto  znane  w  historii  Rosji,  z  jego
starożytnymi cerkwiami i zabytkami! Niepodważalny fakt, który,
o ile kiedyś nastąpi obiektywny sąd historii, otworzy światu
oczy na tę władzę, której sprzedały Carską Rosję umysły z
jednej strony lekkomyślne, a z drugiej głęboko przemyślne. (…)
W  czasie  obstrzału  na  moich  oczach  zapalały  się  i  waliły
cerkwie i budynki. Widziałam, jak zapaliło się i spłonęło
słynne  Liceum  Jarosławskie,  wraz  ze  słynną  na  cały  świat
biblioteką.»

***

«Przede  wszystkim  trzeba  było  ratować  synów,  gdyż  całą
młodzież,  a  nawet  w  ogóle  mężczyzn  łapali  na  ulicach,
wyszukiwali w piwnicach i na strychach, następnie ustawiali
rzędami na wysokim brzegu Wołgi, z rękoma zawiązanymi z tyłu,
za plecami i rozstrzeliwali od tyłu, tak, że wpadali oni do
Wołgi.»

***

«Był to straszny, niewyobrażalnie straszny czas. Tych, którzy
odmówili modlitwy za władze i nie zgadzali się podpisać żądań
związanych  z  dekretem,  natychmiast  aresztowano  i
rozstrzeliwano, bez względu na ich ilość. Jak przekazywano
sobie szeptem w tamtym czasie, w ciągu jednego miesiąca w
Moskwie  rozstrzelano  do  10  tysięcy  ludzi,  począwszy  od
metropolitów,  a  skończywszy  na  psałomszczykach,  zaś  ludzie
świeccy,  jak  Rosja  długa  i  szeroka,  byli  milionami
rozstrzeliwani,  wtrącani  do  więzień,  zsyłani  w  straszne
warunki obozów koncentracyjnych Północy i Syberii. Łubianka w
Moskwie stała się miejscem masowego męczeństwa. Przechodnie
starali się omijać ów dom śmierci GPU, gdyż daleko roznosił
się zeń nieznośny, trupi smród. Trupy wywożono nocami, starano
się to robić w jak największej tajemnicy, ale nie nadążano z
wywożeniem.»

***



«Na  stacji  Biesłan  trzeba  było  przez  całą  noc  czekać  na
pociąg, przy mrozie przekraczającym 10 stopni. Obraz, który
tam  ujrzałam,  był  przerażający:  starcy,  ludzie  w  średnim
wieku, dzieci – chwiali się na nogach, podobni do szkieletów i
jęczeli z głodu. Wszędzie trupy. Przez długi czas nie mogłam
wejść pod dach dworca – był tak bardzo nabity ludźmi, że
stanowili  oni  jedną  gęstą  masę  żywych  i  martwych  ciał.
Jeślibym tego sama nie widziała i nie przeżyła, to chyba bym
nie uwierzyła. Mimo całej mojej troski o węzełek, wyrwano mi
go. Było to dla mnie prawdziwym nieszczęściem – jakże przyjadę
do mojego kochanego chłopca z pustymi rękoma? Płakałam gorzko.
Zmarzłam  i  wcisnęłam  się  na  dworzec.  Zdawało  się,  że  się
szpilka nie wciśnie, a jednak bez końca napływający na pół
martwi ludzie coraz bardziej ugniatali masę ludzką. Trzeba
było tak stać do rana. Człowiek w płaszczu czerwonoarmisty,
stojący obok mnie, niechcący nastąpił butem na koniuszek mej
nogi. Wciąż go prosiłam o to, by zszedł z mej nogi, ale było
to niemożliwe. Nad ranem palec zrobił się całkiem czarny i
zdrętwiały,  bolał  mnie  potem  przez  wiele  lat.  Gdy  tylko
zaświtało  i  zbliżał  się  czas  przyjazdu  pociągu,  zaczęto
wszystkich  wyganiać  na  zewnątrz.  Na  wspomnienie  o  tym
przechodzą mnie dreszcze. Ludzi, którzy jeszcze mogli sami
chodzić,  albo  przynajmniej  się  jakoś  ruszać,  po  prostu
wypychano, zaś martwych, którzy umarli na stojąco, brano za
głowę i za nogi, rzucano na wielkie wozy i wyrzucano do dołu
za  stacją.  Widziałam  na  własne  oczy,  że  niektórzy  z  nich
jeszcze się ruszali, ale jeśli nawet ktoś z wożących zwracał
na to uwagę, to cynicznie stwierdzał, że i tak umrą.»

***

«Prześladowania  wierzących  nie  tylko  nie  łagodniały,  ale
przeciwnie,  z  powodu  słuchów  o  zbliżającej  się  wojnie,
nabierały  coraz  okrutniejszego  charakteru.  Na  wszystkich
spotkaniach mówiono tylko o nowych prześladowaniach. Synowi
pewnej kobiety z Możajska, wsadzonemu do więzienia, który był
całkowicie niewinny i nie popełnił żadnego przestępstwa, w



przeciągu  kilku  miesięcy  wyrywali  powoli  włosy,  chcąc  go
zmusić go do przyznania się. Włosy miał bardzo gęste, kręcone:
gdy wrócił do domu, był całkowicie łysy. Wypuścili go, gdyż
znaleźli przestępcę. Na przesłuchaniach w GPU zaczęli stosować
straszne,  nieludzkie  sposoby.  Jeśli  ktoś  był  całkowicie
niewinny i nie mógł się przyznać do czegoś, czego nie uczynił,
przyprowadzali maleńkie, albo nawet i duże dzieci i na oczach
matki lub ojca zaczynali je męczyć. Co to był za dramat, nie
ma nawet co mówić, jest to oczywiste. Po czymś takim rodzice
brali na siebie wszelkie możliwe winy.»

***

«Znałam  w  Jejsku  pewnego  wyjątkowo  porządnego  człowieka,
właściciela wielkiego sadu. Zabrali mu oranżerie, które potem
stały puste, gdyż drzewa owocowe i kwiaty, za które otrzymał
na wystawach niejeden złoty medal, zostały wyrąbane i spalone.
Miał niewielki własny dom i to, co mu zostało – malutki,
cudowny  sad.  Wszyscy  wierzący  w  jego  rodzinie  gorzko
opłakiwali los Monarchy i całej Rodziny Carskiej. Czasami nie
mógł się powstrzymać i ze łzami Go wspominał, rzecz jasna
tylko przy swoich. Mimo to pewnej nocy przyszli po niego,
aresztowali  i  wywieźli.  Po  dwóch  miesiącach  nadeszła
wiadomość, że jest w więzieniu w Charkowie, razem z byłym
komendantem wojskowym miasta Jejska. Po dwóch latach został
zwolniony.  Wkrótce  potem  zachorował  i  umarł,  nie  będąc  w
stanie znieść tego wszystkiego, co się działo. Opowiedział mi
pewną interesującą i bardzo dla bolszewików charakterystyczną
historię,  która  miała  miejsce  w  czasie  jego  uwięzienia.
Przebywali  tam  w  ciasnej  celi  ogólnej,  spali  na  brudnych
pryczach, karmiono ich bezlitośnie źle, przymierali głodem.
Pewnego razu naczelnik więzienia wzywa ich obu po nazwisku i
nakazuje  iść  za  sobą.  Wszyscy  wiedzą,  że  gdy  wzywają  bez
rzeczy, to znaczy, że na rozstrzelanie, gdyż przesłuchania
dawno już zostały zakończone. „No, myślimy, oto nadchodzi nasz
koniec.  Ale  posadzili  nas  nie  do  ‘czarnej  wrony’,  a  do
samochodu osobowego. Przewieźli nas kilka ulic i zatrzymali



się przed ładnym domem. Przeprowadzili przez wielki, jasny
korytarz, otworzyli drzwi i wpuścili nas do czystego pokoju z
dwoma  łóżkami,  przykrytymi  porządnymi  kocami.  Przy  każdym
łóżku stał stolik, a na nim zapałki i papierosy”. Ściągnęli z
nich brudną odzież więzienną i ubrali w czyste szlafroki.
„Dopóki nadzorca nie wyszedł i nie zamknął za sobą drzwi,
mogliśmy  jedynie  w  milczeniu  i  zdumieniu  przerzucać  się
spojrzeniami. Gdy zostaliśmy we dwóch, zaczęliśmy sobie łamać
głowę i snuć rozmaite przypuszczenia, co to wszystko może
znaczyć. O 10 wieczorem przynieśli smaczną kolację, złożoną z
dwóch dań. W czasie jedzenia otwierają się drzwi i wchodzi
kierownictwo  więzienia  oraz  dwóch  Anglików  z  tłumaczem.
Naczelnik zwraca się do nich ze słowami: ‘O, proszę zobaczyć,
w  jakich  warunkach  przebywają  u  nas  aresztowani  z
inteligencji.  Sami  ich  zapytajcie,  czy  są  zadowoleni’.
Oczywiście odpowiedzieliśmy, że jesteśmy zadowoleni. Anglicy
bardzo wszystko pochwalili i wyszli. Po godzinie znowu ubrano
nas  w  nasze  brudne  ubrania  i  zawieziono  do  tego  samego
więzienia i do tej samej celi”. Wszelkie komentarze są tu
zbyteczne.»

***

«Tu  i  ówdzie  na  kaukaskich  stanicach  można  było  spotkać
kobietę  w  czerwonej  chuście,  ze  straszną  twarzą,  którą
przezywano Maruśka. Wszystkie drzwi stały przed nią otworem.
Gdy podchodziła do jakiegoś bufetu, tam, gdzie jej jeszcze nie
znano, przedstawiała jakiś dokument, a następnie żądała dla
siebie bezpłatnie wszystkiego, czego tylko dusza zapragnie.
Zaciekawiłam  się,  co  to  za  osoba.  Powiedziano  mi,  że  jej
zasługi zostały wysoko ocenione przez najwyższe władze. Była
przodownicą  mąk  oficerów,  własnoręcznie  wybijała  im  oczy
rozżarzonym drutem.»

***

«(…) Po roku głód dotarł także do Derbentu. Również i tam na
bazarach  podejrzani  ludzie  zaczęli  sprzedawać  podejrzane



cienkie pierożki ziemniaczane, faszerowane mięsem, o którym
powszechnie mówiono, że jest ludzkie. Było to całkiem możliwe,
gdyż na obszarach, na których panował absolutny głód, ludzie
często przepadali bez śladu, i to nie tylko z powodu GPU.
Często ludzie jedli swoich bliskich, również umierających z
głodu. Byli świadkowie, którzy widzieli, jak matki jadły swoje
dzieci. Kiedyś historia ujawni i potwierdzi te przerażające
fakty. Teraz ludzie jeszcze za bardzo się boją, nawet ci,
którzy  uciekli  za  granicę,  i  nie  są  w  stanie  tego
opublikować.»

***

«Własność  nieruchoma,  przepiękne  budynki  we  wszystkich
miastach Rosji, była właścicielom konfiskowana i przekazywana
na  własność  komunistom  jako  nagroda  za  ich  zasługi  wobec
władzy! Przytoczę tu jeden fakt, który będzie wystarczający. W
Moskwie,  na  Wozdwiżence  był  dom  bardzo  bogatych  kupców
Morozowów. Był to cudowny pałac. W nagrodę za zasługi otrzymał
go Gorki. Na bramie ściągnięto szyld Morozowa i powieszono
Gorkiego. Wszystkie gazety, począwszy od „Prawdy” informowały
o tym prezencie Stalina.»

***

«W tamtym czasie w Aktiubińsku był tak straszny głód, że na
każdej  ulicy  leżały  trupy,  albo  ludzie  dogorywający,
umierający z głodu. W większości byli to biedni, miejscowi
Kirgizi. Po placu targowym, z rozdzierającymi duszę krzykami,
biegały  malutkie  dzieci,  porzucone  przez  swoje  matki.
Widziałam, jak sadzały je na schodkach cerkiewnych i szybko
uciekały.  Czasami  też  przechodnie  zabierali  je  ze  sobą  i
również  zostawiali  przed  cerkwią.  Wieczorem  podjeżdżała
ciężarówka i dokądś zabierała te dzieci. Jak się zdaje, takie
krążyły słuchy, po prostu je mordowano. Kilka razy próbowałam
zwrócić uwagę milicji na jakiegoś umierającego, ale oni tylko
machali ręką i mówili: „A co tu z nimi robić?”»



***

«Drugi przystanek za Moskwą, gdy jechać koleją na Smoleńsk, to
stacja Kuncewo. W odległości kilku wiorst od niej, z kaprysu
sług antychrystowych, wznoszono ogromnie kosztowne pałace –
letnie rezydencje rozrywkowe Stalina, Woroszyłowa, Budionnego
itd. Do pałaców tych prowadziła szosa, na którą nikt nie miał
prawa  wchodzić.  Na  całej  jej  długości  (25  wiorst)  stała
policja  GPU.  Organizowano  tam  orgie  i  bale,  na  których
„trudziły się” kobiety sowieckie. W tych czasach powszechnego
głodowania obsypywane były brylantami i innymi drogocennymi
kamieniami,  upijały  się  szampanem,  drogimi  winami,  jadły
najbardziej wyszukane przekąski, kolacje i owoce.»

***

[Jesień 1941 rok] «Ciężki kamień świadomości, że oto Rosja
dostaje się pod panowanie obcego państwa, tego rana jednak
spadł mi z serca. Z piersi wszystkich, którzy miłowali swoją
najdroższą ojczyznę, Rosję, wyrwało się westchnienie ulgi i
wyzwolenia  z  piekielnego  życia.  Nikt  wtedy  nie  wierzył  w
zwycięstwo Stalina. Niemcy pod Moskwą. W ciągu trzech dni ją
zajmą i uwolnią zamęczonych, tych, którzy jeszcze żyją, z
obozów Północy i Syberii, ze strasznego więzienia na Łubiance.
Ludzie spotykali Niemców rzucając się na kolana, podnosząc
ręce do nieba, dziękując Bogu. Wszyscy płakali i gratulowali
sobie nawzajem. Był to nieopisany poryw radości. Wycofując
się, Niemcy wywozili uciekinierów. I ja byłam wśród nich,
zostawiając wszystko to, co miałam cennego na ziemi.»

Całość wspomnień księżnej Natalii Urusowej, zebranych w dziele
„Macierzyński  płacz  świętej  Rusi”  dostępne  na
stronie:  https://swiadectwoprawdy.wordpress.com/

Wyżej przytoczony przeze mnie rosyjski kolega, powiedział mi
także:  „Nie  możemy  zmienić  przeszłości.  Możemy  to  tylko
zaakceptować.”

Akceptacja [za słownikiem PWN]: 1. «aprobata»; 2. «formalna

https://swiadectwoprawdy.wordpress.com/


zgoda na coś»; 3. «pogodzenie się z czymś, czego nie można
zmienić»; 4. «uznanie czyichś cech, czyjegoś postępowania za
zgodne z oczekiwaniami».

Wspomniany kolega, podobnie jak wielu moich znajomych Rosjan,
nawet jeśli przyznają mi rację co do mojej krytycznej oceny
systemu tworzącego ZSRS, dodają po chwili, że nie można w
Rosji oficjalnie potępić komunizmu, ponieważ ich zdaniem (a
właściwe zdaniem rosyjskich władz, których oni się słuchają)
doprowadzi  to  do  polaryzacji  rosyjskiego  społeczeństwa.  A
jeśli rosyjskie społeczeństwo będzie podzielone, wówczas Rosja
stanie się słaba. Wyjaśniają, że nie mogą do tego dopuścić,
ponieważ Rosję można podbić tylko wtedy, gdy jest słaba.

Szkoda, że moi rosyjscy przyjaciele, którzy pragną silnej i
potężnej  ojczyzny,  nie  rozumieją  tego,  że  źródło  ich
pragnienia wypływa ze Świętego Prawosławia. Dopiero wtedy, gdy
Rosjanie  potępią  grzechy  komunizmu  i  pokajają  się  za
przyłączenie przodków do szatańskiego dzieła zniszczenia oraz
prześladowania milionów niewinnych ofiar, wówczas Rosja stanie
się naprawdę Wielka.

Agnieszka Piwar

Anna  Martynowska:  “Izby
Lekarskie  w  Polsce  to
zorganizowane  grupy
przestępcze?!”

https://www.bibula.com/?p=137860
https://ocenzurowane.pl/anna-martynowska-izby-lekarskie-w-polsce-to-zorganizowane-grupy-przestepcze/
https://ocenzurowane.pl/anna-martynowska-izby-lekarskie-w-polsce-to-zorganizowane-grupy-przestepcze/
https://ocenzurowane.pl/anna-martynowska-izby-lekarskie-w-polsce-to-zorganizowane-grupy-przestepcze/
https://ocenzurowane.pl/anna-martynowska-izby-lekarskie-w-polsce-to-zorganizowane-grupy-przestepcze/


– Tym razem o skandalach, które następują od ponad dwóch i pół
roku. Izby Lekarskie tych, którzy mają czelność stanąć po
stronie prawdy, stanąć po stronie nauki, stanąć po stronie
tego, co przed tak zwaną pandemią było normalnym, nękają. Oni
dostają wyroki zawieszenia w czynnościach. Nie mogą wykonywać
swojego zawodu lekarza. Tak się stało właśnie w kwestii pana
doktora Zbigniewa Martyki. Tak się działo z panią doktor Anną
Martynowską,  która  non  stop  jest  narażona  na  szykany  Izb
Lekarskich – mówi redaktor Piotr Szlachtowicz.

Rok  zakaz  wykonywania  zawodu
lekarza  dla  doktora  Zbigniewa
Martyki
– Mamy do czynienia ze zorganizowaną grupą przestępczą, zwaną
dla  niepoznaki  Izbami  Lekarskimi,  więc  trzymając  się  tej
nomenklatury muszę powiedzieć, że ci państwo z Krakowa poszli
na tak zwany rympał. (…) Lekarze doprowadzili do tego, że
zawieszono doktorowi Martyce prawo wykonywania zawodu na rok.
Mam  nadzieję,  że  pod  izbą  był  arcybiskup  Jędraszewski,
ponieważ  pan  doktor  Zbigniew  Martyka  swoim  życiem,  swoim
postępowaniem  daje  przepiękne  świadectwo  wiary,  prawdy  i
odwagi – wypowiada się doktor Anna Martynowska.

Stowarzyszenie  Lekarzy  Katolickich  i
walka o prawdę!
–  Mam  nadzieję,  że  było  pod  izbą  Stowarzyszenie  Lekarzy
Katolickich, ponieważ jeden z ich członków, który stanął w
prawdzie,  został  haniebnie  przez  tę  zorganizowaną  grupę



przestępczą haniebnie potraktowany. Czy tak było? Róbmy tak
dalej, a dostaniemy do, na co sobie zasłużyliśmy – dodaje
doktor Martynowska.

https://banbye.com/watch/v_rVxxSQ-lrqjl

Niezłomni lekarze prześladowani
To, co dzieje się w obecnych czasach w Polsce jest skandalem.
Lekarze niezłomni atakowani, wyszydzani za mówienie prawdy, za
leczenie zgodnie z nauką. Taki los spotkał doktora Zbigniewa
Martykę,  który  miał  odwagę.  No  właśnie!  Prawda  jest
przemilczana  przez  media  mainstreamowe,  a  lekarze  karani.
Doktor Anna Martynowska nie boi się powiedzieć prawdy o Izbach
Lekarskich, które wręcz prześladują lekarzy.
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